
O c e n y  i  o m ó w i e n i a 243

W. Sauter w  artykule W ątki p ieśniowe w  pieśniach babim ojskich  zebrał i u sy 
stem atyzow ał pełen niem al zasób p ieśni ludow ych autochtonicznych. Na uw agę za
sługują podane przez autora m otyw y skłaniające do szybkiego gromadzenia pieśni 
babim ojskich. P ieśni te były w  okresie panow ania niem ieckiego istotnym  czynni
kiem  w  w alce o utrzym anie polskości tych terenów . Po II w ojnie św iatow ej pieśni 
straciły sw oje pierw otne znaczenie, a postępujące procesy urbanizacyjne spow odo
w ały, że w iele  z nich zaczęło bezpow rotnie ginąć.

W dalszej części zamieszczono opracowanie Cz. P ileckiego (Regionalny ins tru
m en t m u zyczn y  — kozioł) zaw ierające szereg ciekaw ych wiadom ości o koźle lubu
skim , reliktow ym  instrum encie m uzycznym , oraz A. Glapy, Wspomnienia o Dą
brówce Wlkp.

W końcow ym  artykule B. K ołodziejskiej i W. Sautera pt. K ultura ludowa lud
ności rodz im ej na Z iem i Lubuskiej w  zbiorach m u zeó w  i izb regionalnych w o je 
w ó d z tw a  zielonogórskiego  dokonano przeglądu działalności m uzealnej i dotychcza
sow ego stanu zasobów m uzealnych oddziałów etnograficznych Muzeum Ziem i L u
buskiej w  Zielonej Górze, Muzeum R egionalnego w  M iędzyrzeczu i Izb Pam iątek  
R egionalnych w  Babim oście, Dąbrówce i Pszczew ie.

Tom zawiera także Materia ły  do bibliografii kultury ludow ej w o jew ó d z tw a  z ie 
lonogórskiego za  lata 1945 - 1965 zebrane przez G. Chm ielewskiego.

D zięki in icjatyw ie i staraniom  sekcji regionalnej LTK zebrano i opisano w  tym  
tom ie niektóre elem enty bogatego folkloru Ziem i Lubuskiej. Należy życzyć sobie 
dalszych badań i publikacji pośw ięconych tym  zagadnieniom . Stanow ić o n e . będą 
bezcenne dokum enty polskości tych ziem. Na zakończenie warto przytoczyć słowa  
prof. Burszty:

„Tu jeszcze ujaw niła się dziejowa prawda, że ostoją narodowości jest lud 
pracujący ze sw oją kulturą. Polskość przetrwała tam, gdzie lud opowiadał so 
bie w  polskim  języku bajki, opowiadania historyczne i. inne, gdzie śpiew ał pol
skie piosenki na pastw isku, przy pracy i przy zabaw ie, gdzie gryw ał na p o l
skich instrum entach (tak jak to było z kozłem  lubuskim) i gdzie praktykow ał 
zbiorowo obrzędy w  sw ojej lokalnej postaci”.

Obchody pięćdziesiątej rocznicy Pow stania W ielkopolskiego 1918/1919 roku przy
czyniły się do-podejm ow ania różnych prac dla upam iętnienia tego w ażnego w yda
rzenia w dziejach naszego narodu. Do nich też należało ogłoszenie przez Redakcję 
„Głosu W ielkopolskiego”, W ielkopolskie T owarzystwo Kulturalne, W ydaw nictw o P o
znańskie i Zarząd Okręgu Związku Bojow ników  o W olność i D em okrację w  Pozna
niu konkursu na wspom nienia pow stańców  wielkopolskich. Organizatorzy konkursu, 
jak czytam y w  przedstawianym  w ydaw nictw ie:

„zdawali sobie sprawę z tego, że po pięćdziesięciu latach naw et ludzie o naj
lepszej pam ięci rtie o w szystkim  mogą zdać dokładną relację. Decydowało jed 
nak przekonanie, że w ielu  jeszcze pow stańców  ma sporo do pow iedzenia na 
tem at ówczesnych wydarzeń i że zachęcenie ich do chw ycenia za pióro jest 
niezw ykle pilnym  zadaniem , jeśli chcem y, by pozostaw ili przyszłym  pokoleniom  
opis tych pam iętnych dni” (s. 9).

A n drze j Brencz

Wspomnienia pow stańców  wielkopolskich.  W yboru dokonali i wstępem  
opatrzyli L esław  Tokarski i Jerzy Ziółek. Poznań 1970, 532 ss.
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Założenie to należy w  pełni poprzeć. Przedstaw iany tom w spom nień jest jego kon
tynuacją, udostępniając w  postaci drukowanej częściowy plon konkursu.

Zam ieszczono w  nim, poza przedmową W ładysław a M arkiew icza i wstępem  od 
W ydawców, 33 w spom nienia o bardzo różnym charakterze i wartości. Charakter 
zam ieszczonych prac określa przede w szystkim  ich zakres tem atyczny i sposób re
lacjonowania. W zbiorze znajdują się krótkie, lakoniczne, dotyczące szczegółowych  
przeżyć relacje, nieraz będące jedynie w ycinkam i życiorysu piszącego, obok szero
kich, problem owych ujęć przygotowań i przebiegu Pow stania W ielkopolskiego, w  
których brali udział pam iętnikarze. Te ostatnie przekazali nam głów nie ci auto
rzy, którzy byli organizatoram i oddziałów  pow stańczych i ich dowódcam i podczas 
w alk. Z punktu w idzenia tem atycznego zebrane wspom nienia są bardzo zróżnico
wane, ilustrując jednakże zaw sze te fakty, których piszący byli uczestnikam i. Jest 
to duży walor pam iętników  i aczkolw iek niekiedy w pływ a zasadniczo na ich frag
m entaryczność, to jednak nadaje im szczególną w ym ow ę i rangę źródła historycz
nego. Podkreślić należy, że w przeciw ieństw ie do w ielu  innych pam iętników , nasze 
nie nastręczają trudności w  oddzieleniu tego, co było rzeczyw istym  przeżyciem  p i
szącego, od jego refleksji w ynikających z później zdobytej w iedzy i zawartych  
w  niej ocen. Pod tym  w zględem  om aw iany wybór może stanow ić wzór dla tego  
typu publikacji. W sposobie relacjonowania autorów  przeważa opis o charakterze 
sprawozdawczym . Jest on często schem atyczny, choć nie brak i relacji barwnych, 
pisanych w  dobrym stylu. Na uw agę zasługuje spotykane zastrzeganie się piszących, 
że czegoś nie pam iętają. W skazuje to na ich dążenie do w iernego kreślenia op isy
w anej rzeczyw istości.

Za w spólną cechę drukowanych w spom nień można uznać to, że nie są one 
relacjam i w yłącznie o Pow staniu W ielkopolskim , a prezentują życiorysy pow stań
ców, ze szczególnym  uw zględnieniem  ich działalności w  czasie przygotowań i po
w stania oraz losów  w  dw udziestoleciu m iędzyw ojennym  i w  okresie drugiej wojny  
św iatow ej. Taki stan rzeczy znajduje odbicie już w  tytule naszej publikacji W spo
mnienia pow stańców  wielkopolskich  i w  pew ien sposób uspraw iedliw ia go. Relacje 
w  nim zawarte daleko bow iem  wykraczają poza zakres tem atyczny Powstania W iel
kopolskiego 1918/1919 r.

O w artości zam ieszczonych w spom nień decyduje przede w szystkim  ich treść. 
W tym  w zględzie posiadam y już ocenę W ydawców, którzy piszą, że: „W spomnienia 
stanow ią niekiedy źródło now ych inform acji rozszerzających w iedzę o działalności 
różnych osób, grup czy oddziałów pow stańczych” (s. 11). Znajdujem y tutaj określe
nie „niekiedy”, które jest bardzo nieprecyzyjne, szczególnie w  św ietle oświadczenia, 
że: „Książka jest dokum entem , który mogą w ykorzystać badacze, zwłaszcza h isto
rycy i socjologow ie” (s. 11). W takim kontekście do W ydaw ców  należało precyzyj
niej określić, co uważają oni za przydatne dla dalszych studiów  nad Pow staniem  
W ielkopolskim . W publikacji naszej znajduje się bow iem  w iele  bardzo cennych  
w spom nień jak: Feliksa Kasprzaka, W łodzimierza K ow alskiego, Franciszka Nogaja, 
Franciszka R ogowskiego, Edwarda Sm olibow skiego, Edmunda Sm ierzchalskiego, H en
ryka Sniegockiego, M ichała Urbaniaka, Stanisław a Zapłackiego i innych. N ie brak 
w  niej jednakże i takich, które n iew iele  wnoszą do dalszych badań nad Pow staniem  
W ielkopolskim , a podając fakty nie dość utrw alone w  pam ięci, gm atwają jego 
obraz. Stw ierdzenie takiego stanu rzeczy w  recenzowanej publikacji prowadzi do 
zarzutu o nie zaw sze trafnej selekcji w spom nień. Jest on jednakże tylko częściowo  
uzasadniony, w obec tego, że w ydaw nictw o ma także na celu przedstawiać życie i lo 
sy pow stańców . Te ostatnie zaś opisano z reguły przekonywająco, co może rekom 
pensow ać niedostatki relacji o Pow staniu W ielkopolskim.
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Czy oznacza to, że książka nie gromadzi now ego m ateriału o wydarzeniach  
1918/1919 r. w  W ielkopolsce? Zarzut taki byłby niespraw iedliw y i nie znajdował 
odbicia w  w ielu  w spom nieniach. Część z nich, jak to już podkreślałem , posiada du
że znaczenie poznawcze dla historyka i przynosi mu, aczkolw iek fragm entaryczny, 
to jednak cenny m ateriał faktograficzny do w eryfikacji obecnego stanu w iedzy
o Pow staniu W ielkopolskim. Określenie, w  jakim stopniu poszczególne wspom nienia  
przydatne są dla dalszych badań i zaw ierają nowe fakty czy oceny, utrudnia przy
jęta przez W ydawców form a ich publikacji. Ograniczona ona została jedynie do 
selekcji wspom nień z punktu w idzenia podporządkowania ich treści założonym  ce 
lom dla w ydaw nictw a. Poprzestano też na opracow aniu redakcyjnym  w ybranych  
relacji, nie poddano natom iast w eryfikacji cytow anych w  nich faktów. Stąd też 
zbiór nie jest w olny od różnych błędów  i n ieścisłości, których usunięcie należało do 
W ydawców. Przykładow o można tutaj podać, że 6 pułk grenadierów  nie opuścił 
Poznania dnia 5 I 1919 r., jak podaje to Józef A ndrzejewski (s. 21), a 30 lub 31 
grudnia 1918 r.; we W ronowach stacjonow ał m ały (kilku, najwyżej kilkunastoosobo
wy) oddział Grenzschutzu,  a nie 60 - 80-osobowy (s. 59), który m iało rozbroić pięciu  
pow stańców ; w ystępujący w  relacji Jana G łowackiego Słabecki (s. 62), to M ieczy
sław  Słabęcki; w  ciekaw ym  wspom nieniu Franciszka Nogaja w ystępuje dowódca 
kompanii Bentler (s. 246) — chodzi tu o Zdzisława Beutlera znanego dowódcę w  
pow staniu; w  relacji Henryka Sniegockiego m ylnie podano im ię komendanta Straży 
Ludowej (L.) Juliana Lange (s. 483); w  opisie K azim ierza Urbańskiego w ystępuje  
dowódca kom panii W iew iórkow ski (ss. 500 - 501), gdy chodzi tutaj o W ładysława 
W iew iórow skiego. W przedstawianym  zbiorze mam y także różny opis tych sam ych  
faktów. M iędzy innym i dotyczy to spalenia m ostu pod B iałośliw iem  (por. W łodzi
m ierz K ow alski ss. 146 - 147 i Ludwik Krajnik s. 168). W ydawcy nie zajm ują stano
wiska, który z nich jest bliższy rzeczyw istości. Brak zatem w om awianej publikacji 
ustosunkowania się W ydawców do opisywanych zdarzeń przez pow stańców  w  kon
tekście ustaleń obszernej już dziś literatury przedmiotu. N iektóre z w yszczególnio
nych pom yłek są zaś w ynikiem  nie dość dokładnego opracowania tekstów. Do ta
kich zaliczam  błędne drukowanie nazw isk znanych dowódców. Z całą pew nością  
bowiem  Franciszka Nogaja czy Henryka Sniegockiego nie można podejrzewać, że 
ich nie znali. N ie rozum iem  zaś znaczenia w  naszym  w ydaw nictw ie jedynej notki 
od redakcji na s. 182. Cytowaną w  niej pracę S. Kubiaka i F. Łozowskiego, R ady  
robotniczo-żołnierskie w  Wielkopolsce 1918 - 1919 (Poznań 1959), jak i w iele innych  
należało w ykorzystać dla w eryfikacji tekstów. W podanej przez W ydawców form ie 
nie spełnia ona takiej roli.

W ym ienione tylko przykładowo błędy i m om enty dyskusyjne pracy nie mogą 
jednak rzutować ujem nie na zebrane w spom nienia. Odnoszą się one bow iem  do 
sposobu ich wydania, który zresztą może być w  św ietle w spółczesnej praktyki kon
trow ersyjny. Autorzy relacji przedstaw ili nam natom iast obraz patriotyzm u ludu  
w ielkopolskiego, jego bohaterskiej postawy wobec zaborcy, a także ciężki los po
w stańca w  Polsce burżuazyjnej i podczas okupacji h itlerow skiej. W spom nienia ich 
są szczere, nie w ahają się m ów ić i o buntach pow stańców  (np. s. 271) w  określo
nych sytuacjach, które dotąd były na ogół w styd liw ie przem ilczane, a stanow iły je 
den z akcentów  żyw iołow ości ruchu powstańczego. Ilustrują one dobitnie i stronę 
organizacyjną pierw szego okresu pow stania, k iedy każdy bardziej przedsiębiorczy 
ochotnik był dowódcą. P lastycznie ukazują ten m om ent szczególnie relacje szerego
w ych pow stańców , podkreślające zarazem oddanie spraw ie w olności w szystkich  
garnących się do broni. Te w spom nienia najdrastyczniej obrazują rów nocześnie sto
sunek władz polskich po zakończeniu pow stania do jego uczestników, często nie
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m ogących uzyskać pracy. Ten aspekt w spom nień jest bardzo cenny. W dotychcza
sow ych studiach o pow staniu i losach jego bojow ników  zwracano bow iem  głów nie  
uw agę na dowódców walk, zbyt mało zaś zajm owano się szeregow ym i żołnierzami. 
W spom nienia w  zdecydow anej w iększości zaw ierają w ięc w iele  m ateriału, którym  
mogą posłużyć się tak badacze, jak i inni tw órcy dla dalszego odtwarzania i popu
laryzow ania bohaterskiej w alki społeczeństw a W ielkopolski z lat 1918/1919. Udo
stępnienie ich w  form ie drukowanej należy też przyjąć z zadowoleniem .

Benon M iśkiewicz

Przegląd Zachodni, nr 3, 1971


